
słowem co ojczyznę 
k po polsku kocha? 

biorąc wzory z Włocha, 
w sztylet i truciznę?

inku? rozważ to pytanie!
A gdy wiesz, że w cnocie była 
Eolski wielkość, chwała, siła,
Sądź czy zbrodnię zmartwychwstanie.

Za opatrzne uważamy zrządzenie, iż na czele dzien­
nika naszego, jako naczelną jego  ozdobę, umiescic mo­
żemy list Ojca św., pełen pożądanej otuchy dla naszego 
kraju. Pisany dnia 11 sierpnia w sam dzień tak pam ię­
tny dla n a s , przypada on dziwnie do przyjętego przez 
nas godła. L ist ten stanowi odpowiedź na adres ro d a­
ków naszych, przesłany za pośrednictwem  JX. Aleks. 
Jefc*wickiego w dzień kapłańskiego jubileuszu JEGO 

Świątobliwości.

D I L E C T O  F I L I O  
P h e s b y t e r o  A l e x a n d i i o  J e ł o w i c k i  e  C o n g r e g a t i o n e  

R e s u r r e c t i o n i s  

Pius PP. IX. /-
Dilecte Pili salutem et ApoBtolicam Benedjsitię*—til. Quam 

jucunda Nobis essent testimonia anm ris^  -^ervantiao fiołonorum 
Łutetiae oommorantium iis' .,ig:ijficav^U8 • <iu* prae.eritv. mense 
Aprili incunte calicem aurcjjł^crfab illis oblatum Nobis exbibuerunt 
Yerum cum id inunus q/dXto pretiosius fieret ab exilii coaditione 
in qus : -;raabft»A~r, et proditi devotionis sensus e*ga Not et
R . Fetn 'Av.'ncdram peculiari nobilitate exornarcntur a coustan 
tia -waii ipsi et eorum pens aerumnas omnes et v. xationes jam 
diu pttferunt; facere non possumus, quia litteris etiam pergratum 
iis testem ur animum , eosque adhortemur, ut ope eoelesti confisi 
confortentur et sustineant Dominion. Qui enim afflictorum non de 
spicit gemitum, si nunc eos probat et jgue cxaminat sicut exami 
natur argentum; firma tandem fide, irr.mota patientia, jugique 
prece propitiatus, educet eos in refrigerium. Nos certe optatam 
hanc tranquillitatem rotis omnibus una cum ipsis maturare nitimur; 
et interim superni favoris auspicem et patcrnae Nostrae benevo- 
lentiae gratiquae animi pignus Apostolicam Benedictionem tibi et 
iis omnibus peramanter impertimus.

Latum Bomae a p u d  S. Petrum die 11. Augusti 1869 Pon- 
tificatns Nostri Anno XXIV.

Pius PP. IX
Ukochanemu Synowi

» Alexandrowi Jełowickiemu ze Zgrom adzenia 
Zm art wy cb wstani a .

Pius 3r*apież IX.
Fkochany Synu , pozdrowienie i Apostolskie IWogosławien

awna znoszą, wstrzymać się nie możemy, abyś-. stwu. Trzymając się obyczaju 
y i listownie nie mieli im oświadczyć Naszej wdzięczności, a delegacya zawsze i wszędzie ffłosciwac 

zarazem do tego pobudzamy, aby w pomoc Niebieską ufając. P ° - L erstwU5 nie oglądając się na to , CZY w uoszor, 
krzepili się i wyczekiwał. Pana On bowiem, który pognębionych! ^  d o b re ' ]ub‘ rfe  -ljbeK.lŁte'>0l» nie. G łosu,,.
nie gardzi jękiem, jeśli dziś ich doświadcza i ogniem przeczyszcza, ‘ , I  , . , . , , .
. , . , ,» i, przeciw powinna zawsze oswiadCZYi^-zc tu  me chodzijako sie przeczyszcza srebro, przebłagany na końcu mocną wia- r i . ,
rą , niewzruszoną cierpliwością, i ustawiczną modlitwą, wyprowa- o wnioski, lecz o ministerium, że te  votum meufnośp.i 
dzi ich na ochłodę. My zaiste razem z nimi wszystkie nasze ży -1 dla tegoż ministerium.
czenia ku temu wytężamy, ażeby im to ukojenie przyspieszyć, a Dopóki ministerium nie /.mieni swego względem
tymczasem górnej łaski wróżbę i Ojcowskiej naszej przychylno-1 reZ0]UCyi sejmowej usposobienia, dopóty niemoże dele- 
ści i wdzięczności zadatek, Błogosławieństwo Apostolskie t o b i e g| osowa( t za n iem.
im wszystkim najmiłościwiej udzielamy. Dan w Rzymie, u S .1 °  * p . , . . . . ,

\  * ■ loco n , i YYivI Takiei walki śm iałej, stanowczej i legalnej, zadaPiętra* dnia 11. Sierpnia 186(J. Papiezlwa naszego roku XXIV ■> J ’
p j ug p p _  i x .  stronnictw o, k tóre składają najpoważniejsze osobistości

krajowe.
Sejm ma rozstrzygnąć, k tó rą  politykę obiera. O cze- 

Lwow, dnia 9 września. kujemy z niecierpliwością jego  wyboru, z ufnością, że

Kilka dni tylko dzieli nas od otwarcia sejmu, nie pójdzie drogą jednej lub drugiej ostateczności, bo 
W szystko zdaje się zapowiadać, że sesya tegoroczna b ę - la n i  jedna ani druga, korzyścią dla sprawy opłacie się 

dzie dość burzliwą. Najważniejszem je s t jednakowoż to, lnie może. 
że od czasów istnienia parlam entu galicyjskiego, p ie f ^ K o ^
wszy raz wystąpią stronnictw a jako takie, i że pierwszy £\ W a rs z a w a  1. Września 1869.
raz stoczą w a W  otw arta. v Rozpoczyna się właśnie rok szkolny. Dawniej o tym

‘ ‘ i i • i. i , widząc zjeżdżająca się młodzież, przejmowało uczucie
Jeżeli się me mylimy, stronnictw  polskie ę Z rprawj zjwej radości i nadziei — a dzisiaj? Dziś smutek ogarnia

trzy , reprezentujących trzy opin ie , k tóre dziś w obecI patrząc na tę młodzież, którą uczyć będą po moskiewsku, wnaj-
. . . .  . . ,  • .__._____/ I większej części schysmatvcy, w najlepszym razie indyferentyści;

polityki sejmowej dają się w raju i s , g  ̂ I którą od młodu odzwyczajać będą od nauk i rad, z jakiemi ją
Najhałaśliwszą Z tych opinii jest żądanie abstencyi, j wyprawiła z pod domowej Strzechy kochająca matka. Nauczyciele

ni.w ysyłania do M y  pafatw a, opozycyi Warnej. P rzed - - J " -  ^  ^
stawia je  stronnictwo bardzo ruchliwe, ale złożone Z Ży- I ra podadzą dziecku, zawartą będzie ta trucizna moralna, której
wiołów, najmniej do rozstrzygania takich kwestyi p o - tak pełni, tak nią na wskroś przesiąkli są Moskale. Książki wy- 

0 r r , , [kładowe są wszystkie moskiewskie; nawet autorów greckich t
wołanych, bo, prócz wyjątków, z samych niewyborcow, | j acj^8kich kupować każą z komentarzami moskiewskimi. Ztąd
a przynajmniej z tych ostatnich w części najgłów niejszej, też w dwóch tutejszych księgarniach, Kazanczykowa i Istomina,

. . . i I handlujących od dawna książkami moskiewskiemi, herbatą, cu-
Drugie s tronn ictw o , wręcz przeciwnego kierunku, jifem  ̂ porcelaną i t. p. ruch teraz ogromny, większy jak w poi -

je s t za dotychczasową polityką dotychczasowej w iększo- skich księgarniach.
ści delesracyjnej. Jest ono przeciwne nie tylko absten- Rozbudza się przytem jeszcze jedna kilka .razy już bez-

® ** . . . .  I skutecznie poruszana kwestya wykładu religii w języku moskie-
cyi, ale naw et stanowczej przeciw  m inisterstwu o p o z y -1 ws^imv Od lat kilku nosili się Moskale z myślą, jakby to zrobić
cyi. W  ciao-u ostatniego roku dało się wreszcie tak d o - żeby dzieci nasze uczyły się katechizmu katolickiego w języku 

f  , • l . l  • . moskiewskim, ale jakoś z tvmi »księdzamic dojść do końca nie
kładnie poznać, że nie ma żadnej potrzeby lozpisyw acjm ogli, buntowali się ciągle a po moskiewsku wykładać nie
się 0 nim bliżej. I chcieli. Tak było do czasu; pierwszym kto tę uśpioną kwestyę

Stronnictw o trzecie  wysiania delegacy!, bo ■»
niewrysłanie byłoby łamaniem k o n sty tu c ji, k tórej ła-1  uczyciel religii w instytucie Maryjskim wychowania panien przy 
m, ć  „ic powinniśm y; byłoby postąpieniem
którego  dopuścić się niemożemy. Żądając jednakow oż p0n0wał mu wykład religii w języku moskiewskim. Minister jak-
wvsvłania, żada zarazem , aby delegacya stała  niew zru- kolwiek Moskal, tak był jednak‘ w pierwszej chwili uderzony 

3 3 ’ ‘ . . • • i v ' ? i  cynizmem tego kapłana , który nie umiał uszanować ani sukien-
szenie przy zasadach rezo lu c ji sejmowej i w a lczy la_ o j^  duchownej ani godności Polaka, źe wyrzekł kilka słów o nie-
nie wszelkimi godziwymi sposobami. | chęci , jaką ta nowość może wywołać, o uporze nawet spodzie

nie strasznymi w napaściach jak niezwyciężonymi w odporze. 
W tym to żywiole znajdowali oni swoich obrońców i mści­
cieli, swoich apostołów i męczenników... Ale zwiedziona mło­
dzież (a do niej zaliczyćby należało pewną ilość podobnież 
zwerbowanych kobiet i duchowieństwa) to dopiero jeden sprzy­
mierzeniec ; sprzymierzeńcem drugim jest tchórzostwo star­
szych. „U nas nikt nie ma odwagi cywilnej, (Woła główny 
działacz rewolucyjny w T e c e  S t a ń c z y k a ) ,  i to całe na­
sze szczęście 1“ W istocie, Polak gdy spotka się z przeciw­
nymi mu prądem opinii publicznej, co tchu na bok umyka, 
przveiska się do m uru, nie widzi swych przyjaciół, swoich 
zasad nie poznaje, by tylko minęła go fala niepopularności. 
Wszyscy chorując na popularność, niczego się tak nie lęka­
my jak potępienia nawet tych, którymi gardzimy i by  ̂zyskać 
poklask choćby tylko uliczników, niema ofiary do której nie 
jesteśmy zdolni. Choroba to odwieczna, a mimo ty'lokiotnego 
krwi upustu, wcale nie u sta je ; owszem wzmaga się z każdym 
lat dziesiątkiem. Z nią razem rośnie siła naszych rewolucjo­
nistów. Z trudną do uwierzenia śmiałością rzucają się oni 
na każdego co im zawadza. W lot pochwycą każdą nieżycz­
liwą pogłoskę i zaraz z niej ukują potwarz morderczą. Do 
póty fałszem, ironią lub złośliwemi poduszczeniami bić w prze­
ciwnika nie przestaną, dopóki go nie zdruzgocą, albo do ka­
pitulacji nie zmuszą, albo co najlepiej całkiem nie zodosob- 
ma. A że patryotyzm w s z y to  u nas rozgrzesza, więc choć­
by kto o kłamstwo rozmyślne został przekonany, niech tylko 
nie traci fantazyi, nic z swej śmiałości nie spuszcza, od cza­
su do czasu niech upewni o swej gotowości do poświęceń, a 
szczęśliwie rządzić będzie i panować w całem mieście i pro- 
winCyi.

Jak walczyć z tego rodzaju antagonistami? Autor Te­

k i  S t a ń c z y k a  mniemał, że tylko prawdą, b e z w z g l ę d -  
n ą prawdą, powiedzianą bez oszczędzania siebie i drugich, 
można się od nich obronić. I rzeczywiście, nie ma nic w je ­
go listach, czegoby każdy od dawna nie wiedział, czegoby w 
niezmiernej większości polskich rodzin nie mówiono po cichu, 
w kółkach zaufanych. Już ta partya swą butą, swą zarozu­
miałością, swoim monopolem patryotycznym przejadła się 
nam aż do obrzydzenia; jej panowanie oddawna wszystkich 
zmęczyło. Ale nikt nie miał odwagi odezwać się głośno; nikt 
nie śmiał rozpoczynać otwartego boju w społeczeństwie, któ­
re tak łatwo własnych obrońców opuszcza; nikt me chciał 
podjąć dysekcyi, która tyle wrzodów w organizmie narodo­
wym ukazywała, by sobie serca boleśnie nie krwawic. Otóż 
to jest zasługą autora „Stańczyka11 to jego czynem prawdzi­
wie obywatelskim, że nie bacząc na w-zględy, które dotąd 
ludziom zacnym lecz słabym usta i ręce wiązały, wyrzekł to 
właśnie co oni mieli na sercu. W literaturze rewolucyjnej 
oczytany, tak dobrze z jej tonem, z jej metodą się oswoił, 
że słowa jego brzmiały jakby echo słyszanych po sto razy 
mów i odezw naszych Towarzystw demokratycznych, imien­
nych i bezimiennych komitetów. Dając w ten sposób dokła­
dną fotografią rewolucyjnej frazeologii, demaskując baterye 
i odsłaniając maszyneryę, jednych sprzymierzeńców tego obo­
zu ostrzegł za kim idą, drugich kogo się boją. Co większa, 
wyrzeczone przez siebie prawdy odział w formę żartobliwą, 
zaprawił szyderskim dowcipem, i tern właśnie dał dowód nie 
tylko talentu ale niepośledniej znajomości ludzi, z którymi 
walczy. Śmieszność jest bronią najstraszniejszą na tych szcze­
gólniej, którzy wszystko robią dla efektu. Zapewne, żart mo­
że zranić każdego; ale najzłośliwsza satyra jeszcze nie wy­
wraca tych, co w skromnym zakresie i bez pretensji pracu 
ją ; przeciwnie, tam ona jest zabójczą, gdzie pozór jest wszys- 
tkićm a treści niema żadnej. To też ledwo „Stańczyk11 w re 
wolucyjnym kostiumie przeszedł się raz po ulicy, ledwo sło 
wa ich z błażeńską wydeklamował mimiką, już czują się 
okradzeni, zrabowani, zrujnowani; już ich wielkie zamiary, 
wspaniałe inteneye, szumne frazesy straciły swą moc. Więc

nie posiadając się od złości, z nieudaną tym razem indygna 
cyą w ołają: „To Moskal, to agent moskiewski 1 To przedruk 
z D z i e n n i k a  w a r s z a w s k i e g o !  To odgrzebane Mini- 
szewskiego k o m u n a ł y ! 11 A obóz cały chórem dospiewuje: 

Zdrada, zdrada l11.
Powoli, powoli, panowie! Znane to są gromy, i nie 

pierwszy autor „Stańczyka11 od was je odbiera. Jakiejże obel­
gi nie wypróbowaliście dotąd, któremu z przeciwników nie 
zarzuciliście nieuczciwości, przedajności, przeniewierstwa ? 
Wszak od stu lat niema ani jednego w dziejach naszych zna­
komitszego imienia, któreby przez was lub przez waszych po­
przedników, nie było boleśnie szarpane. Wszak tacy nawet 
ludzie jak Kościuszko, książę Józef , książę Adam, Skrzy­
necki i tylu innych, bywali przez was publicznie piętnowani 
jako niedołęgi, grabarze, nieprzyjaciele sprawy, jawni lub 
ukryci zdrajcy! Na jednego tylko Niemcewicza nie śmieliście 
się targnąć, a nie dlatego bynajmniej by w jego pracach wię­
cej było rozumu i patryotyzmu niż u innych, ale dlatego że 
was ostrem umiał siec szyderstwem, żeście go się bali. Wszak 
nie dawno temu, jakże mało skutkował „ k a t e c h i z m  n i e -  
r y c e r s k i 11, choć trudno było z większym ogniem głębsze 
prawdy powiedzieć! Silniej dzisiaj przemówi sarkazm Stań- 
czykowy. Wszystkiegoście używali i wszystkiego nadużyli a 
zwłaszcza podejrzeń i obelg. Zatem nie dziwcie się, że jedne 
w odwet zwracają się dzisiaj ku wam sam ym , drugie jak 
dym rozwiewają się w powietrzu. Jeśli wy autorowi „Stań­
czyka11 śmiecie"powiedzieć, że się przejął duchem D z i e n ­
n i k a  w a r s z a w s k i e g o ,  to on wam lepszem prawem za­
rzuci, że mówicie jak — agenci Biirensprunga i że ton wasz 
dziwnie łatwy do naśladowania, skoro was tak zręcznie udać 
potrafili — pruscy policjanci !...

Zdyskredytowanie partyi rewolucyjnej, „stronników żwa­
wego postępu11 to pierwszy skutek tej śmiałej zaczepki, któ­
rą P r z e g l ą d  p o l s k i  ogłasza; a jakiego dodatniego re ­
zultatu należałoby się spodziewać, to powiem później, jeźli 
czytelnicy Twoi, szanowny redaktorze, zechcą mi aż do koń­
ca towarzyszyć.



osyć że 
o tować p rz e -  

czego też i 
który obu- 

Cls^ ? in - A  w  k o ­
ks. U l a o e c k i  ro d za ju ,  

w podłości.  Ks. U. c zy -

zniewoli ło  Moskali do zaprow adzenia  
go; przy w ykładach  religii w szkołach  w 

S u w a łk a ch .  Uczyniono to pod  pozorem , że to 
ez wzgląd  na  L itw inów . Od 1. stycznia b. r.  w p r o -  

zono m o sk iew sk i /w y k ła d  religii po n iek tó ry ch  szkołach w ar ­
szaw sk ich ,  jak w gimrzazyum m ęzkim przy ulicy Zie lonej,  w 
g im nazyum  żeń sk im  'm ię s z a n y m  przy ulicy Miodowej, i progi - 
m nazyum  m ęzkim  przy ulicy Gęsiej. W  p ierw szym  z p o m ic n io -  
n ych  g im nazyów  jes t  r e k to re m  p. Fe l iks  Jez ie rski ,  znany  w pol­
skiej l i te ra turze ,  z k tó reg o  rub le  zrobiły  n ie g o d n e g o  m o sk iew ­
sk iego  czynownika . O d s tęp s tw o  sw oje  p o su n ą ł  p. Jez ie rsk i  aż 
do  śm iesznośc i ,  uda jąc  że po po lsku  wcale  nie rozum ie .  P i -  
szącv te  s łowa by ł  w tym wypadku ,  że z p.  Jez ie rsk im  m usiał  
rozm aw iać  po  p o lsk u  przez t łum acza.

1 na  n im  n ies te ty  n ie  kończy  sfę sze reg  zdrajców. Ks. 
L ew an d o w sk i  z dyeeezyi  płockie j  oświadczył  się , że będzie  w y ­
k ład a ł  po  m osk iew sk u ,  i na tychm iast  zosta ł  z am ianow any  n a ­
u czyc ie lem  religii w  Lublin ie.  Ks. O łdakow ski,  p ro fe s o r  gi­
m nazy u m  p ło ck ieg o ,  za p o ś re d n ic tw e m  M uchanow a zo s ta ł  przez 
W it teg o  m ia n o w a n y  p ro fe so rem  w P ło ck u ,  w b re w  władzy dyece- 
zalnej,  k tó ra  zupełn ie  in n eg o  p ro p o n o w a ła  kandydata .

Dnia 13 .  |(1.)  m aja  r. b. wreszc ie  w yszed ł  ukaz znany, 
zaprowadzający na  rok  szkolny 1 8 6 9 / 7 0  w ykład  wszystk ich  p rz e d ­
m io tów  w języ k u  m o sk iew sk im ,  o p rocz  nau k i  religii,  „k tóre j  
wykład  m a p ozos tać  nadal w tym języku ,  w jakim dotąd  go 
w y k ła d an o ."  (Cyrkularz o k rę g u  n a u k o w e g o  w arszaw skiego  za 
m iesiąc  czerw iec  b. r. str .  2 0 4 . j

W  jed n y m  z najbliższych lis tów posz lę  w am  wiadom ośe  
o d o k o n an e j  re fo rm ie  szkoły  g łó w n e j  warszaw skiej  na uni 
w e rsy te t  m osk iew ski .  Tu  d o d a m  jedynie ,  że w m ie jsce  d a w n e ­
go  rek to ra ,  p. Józefa Mianowskiego, człowieka  na jzacniejszego,  
naznaczono  już  zac ię tego  Moskala Ł aw ro w sk ieg o ,  d o ty ch czaso ­
w ego  p ro feso ra  u n iw e r s y te tu  chark o w sk ieg o .

Kraków 4  września .

Z . J . S k o ro  do p o w s ta jącego  p ism a zażądaliście  lis tów 
z Krakowa, ro z p o cz n ę  od k ró tk iego  pog lądu  na s tan  o p in i i ,  k ie ­
ru n e k  p rz ek o n a ń  i o g ó ln e  rysy c h arak te ru  naszeg o  m iasta ,  k tó re  
do tychczas  nie c ieszyło  się  b ra te r sk ą  m iłośc ią  sw eg o  rusk iego  
sąsiada.  Krzywdziłbym  jed n a k  m ieszk ań có w  L w ow a,  gdybym  na 
ich karb  chcia ł  policzyć te  n iech ęc i ,  po d e jrzen ia ,  n apaśc i  i u p rz e ­
dzo n e  sądy, jak iem i  przy każdej sp o so b n o śc i  darzyła  n as  p rassa  
lwowska.  W ia d o m e m  jes t ,  że ona do tychczas  wyrażała nam ię tnośc i  
j e d n e j  c zą s tk i ,  jeśli  nie cząsteczki L w o w i a n ;  na leża ło b y  w y s łu ­
chać  et alteram  'partem , opinii  waszego  m ia s ta ,  a tego  właśnie  
n ie ty lko sam Kraków, ale cały k r a j ,  śm iało  pow iedzieć  m ogę  
ca ła  pow ażna  op in ja  w na ro d z ie  wygląda i spodz iew a  się  po 
w aszem  p iśm ie .  S podz iew ać  się  należy, że  w szpa ltach  w aszego  
dz ienn ika  n ie  znajdzie  m iejsca  ten  d ro b n y  par tyku laryzm , wynik 
a n o rm a ln e g o  s tanu  c a łego  n a r o d u ,  ta zaw iść ,  ze tak powiemy, 
n a ro d o w e g o  p a rw en iu sz o s tw a  , ta rą c z o ść  do  p o tęp ien ia  a n aw et  
krzywdzenia  i szkalowania  m ia s ta ,  k tó re m u  w szys tk iego  z ap rz e ­
czyć m o żn a ,  tylko nie g łębok ie j ,  w rośn ię te j  i w rodzonej  polskości ,  
t e n  m a ło d u sz n y  a n ta g o n iz m , k tó ry  tylko wielką u c iech ę  n iep rzy ­
jac io ło m  n a ro d u  sp raw iać  m usi  Tern w szys tk iem  jednak  darzyły 
K rak ó w  o rg an a  lw ow sk ie ,  z m ałym  n a d e r  wyjątk iem  w ychodzące  
ze szko ły  u z u rp a to ró w  i p r iw ileg is tów  pa tryo tyzm u. P rzebaczcie,  
że  zaczynam  od wycieczki po lem icznej ,  ale sądzę ,  że od  niej 
i t ak  u c h ro n ić  się  n ie  będziec ie  m ogli .  Chcę  was p rze to  zape ­
wnić ,  że  w kampanii ,  j ak a  was czeka  n iechybn ie ,  m ożecie  liczyć 
n a  sy m p a ty ę  Krakowian.  t

T łu m a cz ę  sob ie  n a d e r  ła tw o  n ie c h ę ć  do  K rakow a u tych, 
k tó rzy  po lsk o ść  od  kato l icyzm u chcą  od d z ie l ić ,  owszem  wbrew  
n a tu rz e  rzeczy z a ró w n o  d u c h o w i  n a r o d o w e m u , ,  jak  losowi, jaki 
k ośc ió ł  i na ró d  w sp ó ln ie  p rzebywa,  je d n o  d ru g iem u  przeciwstawić .  
Nigdzie bow iem  wyraźniej i silniej te  dw ie  po tęg i  n ie  są spo jo n e ,  
jak w łaśn ie  w  Krakowie.  T en  n ierozerw alny  sojusz  u c z j ć  n a r o ­
d ow ych  i re lig i jnych m im o wszystk iego ,  m im o zaburzeń  i n a p ad u  
n a  klasztory,  jak  w iad o m o  sz tuczn ie  u o rg a n iz o w a n eg o ,  j e s t  tu 
w y p ły w e m  dz ie jow ych  i t radycy jnych  przyczyn i w s iąk ł  zarów no 
w na jn iższe  w ars tw y  sp o łe c z n e ,  jak  ożywia i p rzew odn iczy  k ie ­
ru n k o w i u m y słó w  w y k s z ta łc o n y c h ; j e s t  on  w obyczaju  i uczuciu  
p ro s te g o  lu d u  z a ró w n o  jak  w tradycyi rodów , czy to m ieszczań ­
sk ich  czy też h e rbow ych .

Gdzie spo jrzeć ,  p rzesz łość  przem aw ia  do du ch a  w Krakowie 
tą  p o d w ó jn ą  m o w ą ; tak tu z esp o lo n e  pom nik i  kró lów  z re l i ­
kwiami św ię ty c h ,  przesz łość  dziejowa z d u c h e m  religijnym, tak 
każda s topa  ziemi krakow skiej  nosi  ślady dosto jn ików  n a rodu  
i kościoła,  że po lskość  tutaj w in n e j  szacie  nie byłaby dla nikogo 
z ro zu m ia ła ,  b y łaby  czczą ar lekinadą .  Nic też bardziej  p rz e c h o ­
w y w ać  nie je s t  zdo lnem  pa.miątek i tradycyi n a r o d o w y c h ,  jak  
w łaśn ie  kośció ł,  gdy o n e  pod je g o  sch ro n ią  się sk lepienia,  skoro  
w  je g o  m u rac h  zalegną  g ro b o w ce  k r ó ló w ,  w jego  obrzędach 
obyczaj o jców  p rzech o w a .  P rz e ch o w a ła  s ię  też  tutaj po lskość  
ży w a ,  pod tą  o c h ro n ą  naszych św ią ty ń ,  taka jaka  była w całym 
rozw oju  dz ie jow ym , t rad y cy jn a ,  wsiąknięta  w obyczaj ludu, 
o bchodząca  się  bez agitacyi i m an i f e s ta c y i , bo sam a przez się 
m an ifes tu jąca  się  na  każdym  kroku.

Nie sądźcie  w s z a k ż e ,  aby Kraków nie  dający przystępu  
indyferen tyzm ow i re l ig i jnem u lak ro z p o w sz ec h n io n em u  sia ł  na 
s tan o w isk u  wyłączności lub n ie to lerancy i  re l ig i jn e j ;  jeśli 
w  w iekach  fanatyzm u wiara w naszym narodzie  nie popadała  
w  te  z b o c z e n ia ,  tern mniej dziś n iemi nie grzeszy. Między in d y -  
f e ren tyzm em  i n ie to le rancyą  j e s t  szeroka  p rz e s t r z e ń ,  a dwie  te 
o sta tecznośc i  i kośc io łow i i s p o łe c z e ń s tw u ,  zawsze na  z łe  w y­
chodziły.

L ecz  zapytacie  s i ę ,  w iaki  sp o só b  Kraków p o l sk o —katoli— 
cki da ł  się  po rw ać  n a m ię tn o śc i  a n t i re l ig in e j , g o d n e j  jed n e g o  
z p rz ed m ie ść  w iedeńsk ich  ? Gdybym wam  p o w i e d z i a ł , co  j e s t

agitać
niej przyznaję. m wyżu 
g ru n t  i tuta j  p o k u szo n o  się 
chwiać wiarę u pew nej  części lu 
sp o jo n e  z nią te  uczucia t radycyjno 
tyle wpływ tej now ej edukacyi  różnem i 
s tarczył  agita torom  m ate rya łu  o d p o w ied m eg  
klasztory —  ile sam fakt fatalny, tak jak  się  w pier 
p r z e d s t a w i ł , bądź co bądź, oburzając  wyw oła ł  reakcyą  w lu d n o ­
ści. Przyuczyła* się  ona w klasztorach widzieć przybytek  m o d l i ­
twy i miłosierdzia  —  tern żywiej została  do tk n ię tą  w ypadkiem  , 
k tóry n iew yśw iccony  w pierwszej c h w i l i , ale z um ysłu  rzucony 
na  żywioł dla agita torów  i wyobraźni zwykle  rączej i wybujałej  
o g ó łu ,  d o ró s ł  do rozm iarów  po tw ornych .

Dziś już ca łk iem  inaczej zapa tru ją  się  na  sp ra w ę  Barbary 
Ubryk —  lecz o tem  kiedy indz ie j;  w tej chwili  ważniejsze 
sp raw y  nas tręcza ją  się  pod  p ió r o ,  a jeśli  n ie  ważniejsze  zasadni­
czo, to na razie piekące .  P rz e rw ę  przeto  c h a rak te ry s ty k ę  K ra k o ­
wa a p rze jdę  do  polityki.

W szystk ich  umysły z w ró co n e  do przyszłego  se jm u,  z d r ż e ­
niem  i obawą wyglądają  tu  se jm u  p rzy sz łe g o ,  c h o ć  sob ie  t u ­
s z ą ,  że przy dobrym  obroc ie  sprawy, to m oże  być s ta ­
nowcza  chwila nietylko dla lo su  naszej prowincy i  ale dla całej  
p rzyszłe j  polityki polskiej.

Nie ma w ą tp liw o śc i ,  że na przyszłym se jm ie  spotka ją  się  
dwa prądy, dwa k ie ru n k i  (p o d  te m i  dw om a k ierunkam i 
nie m yślę  o Towarzystw ie  d em okra tycznym  i klubie  r e z o lu -  
c y jn y m , bo to j e d n o  —  różn ica  tylko w osobach),  ale dwa k ie­
ru n k i  zasadnicze  naszego  po litycznego  [życia od n iepam ię tnych  
czasów potykające  się z sobą .  P rą d  n iec ie rp l iw ośc i ,  lek k o m y ś l ­
n o ś c i ,  g o rą c z k o w o śc i , prywaty  i warćho ls tw a  politycznego, n ie -  
rachującego* się  ani z ce lem  ani ze ś r o d k a m i , z p rądem  roz­
wagi , um ia rkow an ia ,  w y t rw a ło śc i , mającym jasn o  cel  wytknięty,  lecz 
dla tego zawsze do tychczas  u lega jącym  , że prąd  ten  drugi liczy 
sie ze ś ro d k am i i jed y n ie  godziw ych  używa. Spraw a  dotrwania  
na lega lnej  d rodze  je s t  n iew ątp l iw ie  sp raw ą  przyszłości n a rodu  —  
bo raz przecież  trzeba św ia tu  d o w i e ś ć , że je s te śm y  ży w io łe m  
o rg a n ic z n y m , um iejącym  rów nie  korzystać  i s to p n io w o  rozwijać 
w o ln o ś ć ,  jak  u m iem y boh a te rsk o  znosić  n iew olę .  Niestety jeśli 
co do  osta tn iego  n ieb rak  św ie tnych  i na jśw ieższych przykładów, 
to  co do p ierw szego  świat n iez u p e łn ie  m a o nas  tę  opinję .

Nie s twarzajmyż sobie  now ych  bożyszcz, czy to w rezolucyi 
czy to w  federacyi,  choć  przy pierw sze j  obstaw ajm y  a i drugiej 
n ie  wypierajm y się  —  ale p rzedew szys tk iem  nie zapom inajmy
0 grozie  naszeg o  położenia,  o ciężkiej szkole n ie s z c z ę śc ia . która 
na k on iec  p ow inna  nas n a u c z y ć ,  ile nas kosztoyr», y wszystkie 
n ieopa trzne  n iec ierp l iw ośc ią  n ace ch o w an e  czyny. Źródła  naszych 
n ieszczęść ,  p u n k ta  zwrotne  naszej polityki n a ro d o w ej ,  od k tórych 
n ie  u c h ro n n ie  zapadaliśmy w deznrgan izacyę  z ew n ę t rzn ą  i śc ią­
ga liśm y n o w e  klęski —  zaczynały  się właśnie  w takich chw i­
la c h ,  jak  dzisiejsza. Dość tylko s łu sz n e m u  żądan iu  nad ać  n i e ­
właśc iw ą fo rm ę ,  dość  tylko uledz t ro ch ę  presy i  i c iążeniu roz- 
bujałe j  i rozgorączkow ane j  o p i n i i , d o ść  je d e n  uczynić  k rok  fał­
szywy, a za n im  wszystko w ysn u w a  się  jak z kłębka.

Zajście na  bezdroża  a b s t e n c y i ,  lub w zdaniu  wielu gorsze  
jeszcze  w ys łan ie  ale w a ru n k o w e ,  z p o gróżką  o p u sz c zc m a  Rady 
państw a  po p ierwszym popisie,  j e s t  w łaśnie  tym p u n k tem  z w ro ­
tnym  , po k tórym  już  żadna siła nie zdoła  sp row adz ić  polityki 
k ra jowej do s to p n io w eg o  n o rm aln eg o  rozwoju .  Jak  się  p o w ie ­
dz ia ło :  a t rzeba  pow iedzieć  i 6 —  a czcm w tem  alfabecie 
b łęd ó w  je s t  z ,  n iech  pouczy  tyle p rzyk ładów z naszej n iedaw ne j  
przesz łośc i.  Kraków m oże  d latego, że bliżej Królestwa Polsk iego ,  
że  się  m e  zam yka we w łasnych  m u r a c h ,  ale w bezpoś redn ich
1 ustawicznych  je s t  s tosunkach  z in n em i  prowineyam i,  ocenia  p o ­
ło że n ie  n ie  ze stanowiska ściśle  galicyjsko -  rezo lucy jncgo  lub 
a u s t r y a c k o - f e d e r a c y jn e g o ,  ale ze s tanow iska  po lsk iego .  Nie idzie 
tutaj o rozpoczęc ie  szeroko  -  polskiej p o l i ty k i , ale  o o d p o w ied n e  
in te reso m  narodow ym , ciężkiej n a u ce  n ieszczęść  naszych, godnośc i  
i w ytraw nośc i,  zajęcie  s tanow iska  i w y trw an ie  na  nim.

Dla tego  n iew ątp liw ie  jeśli  Kraków m ały  dosta rczy ł  k o n -  
ty n g en s  do dw óoh  p o w s ta łych  w e  L w ow ie  towarzystw ,  pom noży  
on s t ro n n ic tw o  sam odzielne ,  k tó re  spodz iew ać  się  należy, utworzy 
się  na se jm ie ,  walczące za rów no  z radykalnym  k ierunk iem  p 
S m o lk i ,  jak  z po łow icznośc ią  jeszcze  n iebezp ieczn ie jszą  kierur.ku 
k lubu  rezo lucyonistów . _____________

R z y i n  d. 3 0  s ie rpn ia .

Ja k ą ,  b y ł a  r a d o ś ć , k t ó r ą  k a to l i c y  P o l a c y  t u  o s i e d l e n i  

u c z u l i , n a  w i a d o m o ś ć  o p r o j e k t o w a n y m  u  w a s  d z i e n n i k u  

p o l i t y c z n y m  a  n a  w s k r o ś  k a t o l i c k i m ,  z  t ą d  p o w z i ą ś ć  m o ż e ­

c ie  , ż e  j e d e n  z  n i c h  d o  n i c z e g o  m n ie j  n i ż  d o  d z i e n n i k a r ­

s k i e j  k o r e s p o n d e n c y i  p o c i ą g u  n i e  m a ją c y ,  t e n  o b o w i ą z e k  n a  

s i e b i e  w ł o ż y ć  p o z w o l i ł .  A  p r z y j ą ł e m  g o  n a p r z ó d  d l a t e g o , a b y  

d o p o m ó d z  t a k  u c z c i w e j , j a k  w a s z a , p r a c y ,  p r z y t e m  z d a ł o  m i  

s i ę  k o n i e c z n e m  z a w i a d a m i a ć  b r a c i  n a s z y c h  o s p r a w a c h  t y ­

c z ą c y c h  s t o l i c y  k o ś c i o ł a  i c a ł y c h  W ło c h .  Ż e  p i e r w s z e  t .  j .  

i n t e r e s a  k a t o l i c k i e  z a j m o w a ć  w i n n y  w  d z i e n n i k u  m ie j s c e  

z n a k o m i t e , t ł ó m a c z y ć  n i e  p o t r z e b a , i le  ż e  g o d ł e m  j e g o  , d o ­

b r o  k o ś c i o ł a , a  z a  n i e m  i z  n i e m  r a z e m  , d o b r o  k r a j u .  D z i ­

s i a j  j u ż  ż a d e n  w E u r o p i e  k a t o l i c k i  d z i e n n i k  o b e j ś ć  s i ę  n i e  

m o ż e  b e z  w ł a s n e g o  w R z y m i e  k o r e s p o d e n t a , s k o r o  k a ż d y  
n a w e t  z  p r z e c iw n e g o  o b o z u  t a k o w e g o  u t r z y m u j e .  O  i le ż  w i ę k ­

s z ą  t a  p o t r z e b a  j e s t  u  n a s ,  g d z ie  w i a d o m o ś c i  o R z y m i e  r z a d k i e ,  

a  r z a d z i e j  p r a w d z iw e ,  w  o b e c  z a ż a r t e j  w o jn y  k o ś c io ło w i  w y ­

p o w ie d z ia n e j  p r z e z  s w o ic h  i o b c y c h , —  u  n a s  m ó w i ę  j e d n e m  

z n a jw a ż n ie j s z y c h  p u b l i c y s t y k i  p e r y o d y c z n e j  z a d a ń , j e s t  r o z ­

n o s z e n ie  ś w i a t ł a  o R z y m i e , j a k  b o w i e m  d o b r z e  k t o ś  p o ­
w i e d z i a ł  , R z y m  j e s t  j a k  p r a w d a , k t ó r a  t y l k o  ś w i a t ł a  p o t r z e ­

b u j e  , b y  j ą  p o k o c h a ć .  T ę  z a ś  o s t a t n i ę  o b i e c u j ę  w a m , n i e  

i ż b y m  n i g d y  p o m y l i ć  s i ę  n i e  m i a ł , a l e , że  p o z n a n e j  w e d le  

s t a r a n i a , n i g d y  w a m  n i e  p r z e i n a c z ę .

usposobienia, ~  przera 
życzliwość, której, podobno w tyńT sto' 
nych wielkich szczepów nie żywią. Praw 
i otwartość nasza, robią go dla nas o 
szym , niźli jest dla Francuza, Niemca 
podejrzywa, czy to o chęć imponowania sobi 
dżenia się w kraju.

Ale jeśli dawniej szukaliśmy u Włochów 
uki, jeśli i dzisiaj znajdujemy w tym narodzie tęż samą 
dawniej przystępność i życzliwość, to wyznać trzeba, iż t<j 
czegośmy u nich w latach ostatnich szukali, cośmy od nich 
pełnemi garściami przynosili, całkiem jest innego rodzaju. 
Któż nie w ie , jak nieobliczony wpływ wywarł na nasze u- 
mysły, na nasz kierunek polityczny, on ruch niby narodowy 
Włochów, w rzeczy samej zaś czysto karbonarski. śmiało  
twierdzić można, że gdyby nie ruch ten i zwycięztwo jakie 
odniósł, sprawa n asza, albo czekałaby lepszej chw ili, albo 
przynajmniej nie w tych kierowników wpadłaby ręce i nie 
temi posługiwałaby się środkami, które naród w ostatnich 
latach omało nie wtrąciły do grobu. Tak je s t , niezrozumienia 
sprawy w łoskiej, tj. nieodróżnienie z jednej strony p«*w 
narodowych, z drugiej zaś zupełnej słuszności i nieodzawno- 
ści władzy świeckiej, było jedną z głównych naszego nie­
szczęścia zewnętrznzch przyczyn. Wtedy to pamiętam, młode­
mu człowiekowi, który w szeregach papieskich zaszczytnie 
się odznaczywszy, do kraju powracał, nikt ze swoich ręki 
ręki podać nie chciał; i jakże się tu dziwić, że Bóg rękę 
swoją i Judzką od nas oddalił.

D^siaj można juz dotknąć tych bolesnych wspomnień 
bo niektórzy przynajmniej m iędzyvpami spotrzegli, że obro­
na Rzymu jest najżywotniejszym naszjoq interesem nietylko 
jako katolików, ale jako Polaków; a o tyle zv4q1j^  będziemy 
korzystać z przykładu większości ludu w łoskiegó^  ^ tó ry  
właśnie obronę kościoła za swój najpewniejszy i jedyni^po­
lityczny postawił program. Jak więc dotąd z Włochów zna­
no u nas tylko Włochy rewolucyjne, a istnienie i ważność 
obozu katolickiego pomijano najzupełniej, tak przeciwnie 
jednym z przedmiotów tej korespondencyi będzie zaznajamia­
nie rodaków z objawami życia katolickiego we Włoszech; i 
mam nadzieję, że nie jeden fakt z politycznej lub religijnej 
sfery ,' którego w ciągu tych korespondancyi dotknąć mi 
przyjdzie, posłuży u nas ludziom dobrej woli za przykład 
i za zachętę.

B er lin  2  Września.
*

Polityka spi zupełnie. Król Wilhelm podróżuje bez Wj 
tchnienia i odbywa zwykłe jesienne przeglądy wojsk, niezmier­
nie zajmujące starego monarchę. Główny motor, hr. Bism&rk, 
w wiejskiej ciszy przygotowuje plany na przyszłość i od zanie­
chania projektu wystawy Altońskiej, której jest honorowym pre­
zydentem, niema mowy o przyjeżdzie kanclerza do Berlina.

W Warzinie bawi ciągle jeden z najdoskonalszych redak­
torów ministeryalnych, radca legacyjny Lotar Bucher, i w ' 
sprawach zagranicznych nic się nie dzieje bez wiedzy i decyzyi 
ministra. Scyssya z hr. Eulenburg i bar. von der H eydt, prze­
szła w stan chroniczny; ci panowie krępują się do władzy, nie 
tając przed sobą ze z rozpoczęciem posiedzeń Sejmu praskiego 
w Listopadzie, wybije dla nich godzina ciężkiej próby i może 
bolesnego rozdziału z tekami, gdyż przeważne i wszechmocne 
stronnictwo liberalnych narodowców odmówi im dalszego poparcia 
a prezes gabinetu ze swego namiotu, nie zaniedbał dopomódz 
do wysadzenia w powietrze brużdżących kolegów.

Dymissya ministra finansów nie tlega prawie wątpliwo­
ści. Jednolity gabinet, lepiej i solidarnie reprezentujący myśl 
kanclerza, ledwie potrafi obronić w obec parlamentu związko­
wego o s o b i s t e  r z ą d y ,  potrzebne do przeprowadzenia reform 
przygotowujących i ułatwiających zlanie północy z południem.

Zmidia konstytucyi francuzkiej i gorące zajęcie się Fran- 
cyi wewnętrznemi sprawami, są bardzo Prusom na rękę. Opinia 
nader przychylnie wyraża się o inieyatywie Napoleona III., 
rząd widzi w niej rękojmię pokoju, którego sobie szczerze ży­
czy i bardzo potrzebuje. Uregulowanie finansów i rospoczęte 
olbrzymie prace na polu prawodawstwa i ustaw Związku, wy­
magają czasu i pilnej baczności. Zbliża się też pora prakty­
cznej interpretacyi traktatu paryskiego, naturalnym biegiem 
wypadków sprowadzona, której może veto położyć jedna Fran- 
cya, dziś sobą zatrudniona i tem mniej skoro do koalicyi z 
Austryą. Z tej perspektywy i wskazówek dostarczonych z obrad 
delegacyi wspólnych, nie omieszka hr. Bismark skorzystać.



T um ulta w Moabicie skończyły '  się nareszcie. R ząd  po­
czuwając się do obowiązku utrzym anie publicznego porządku 
przedsięwziął od razu energiczne środki, imponując pospólstwu. 
M o b  Berliński nie ma równego sobie na kontynencie; rywala 
w mobie Londyńskim  tylko uznaje. Gotów zawsze dopuszczać się 
wszelkich ekcessów, ale zna respekt przed siłą i pałaszem policy- 
anta. Agitatorowie zprofessyi, żyjący zag itacy i, widząc że czynna 
krucyata przeciwko klasztorom  znajdzie władzę bez litości, 
zwołali -Zgromadzenie ludowe złożone z 2000 członków najniż­
szych warstw , odbyte w T o n h a l l e .  Przewodniczący postawił 
rezoluuyę żądającą zniesienia zakonów i konkordatu zawartego 
w r 1821 z stolicą A postolską. N ajw iększa część mówców na 
leżała do liberałów wyznania Mojżeszowego. Głównym argu­
mentem było to, że lud niemiecki już przed wiekami skonsta­
tow ał iż zakony obojej płci służą za ogniska i źródła prze­
sądom , próżniactwu i wszelkiemu zepsuciu. Jak iś  młody czło­
wiek ośmielił się wspomnieć że mnisi w Moabicie nietylko w ła- 
snemi rękam i p rac u ją , ale jeszcze zajm ują się wychowaniem 
sie ro t; —  wtenczas obecni podnieśli' niesłychaną wrzaw ę, z 
akom paniam entem  słownych obelg, pięści i kijów, przeciwko mniej­
szości .. D r. Langerhausn zdobywszy krzesło prezydyalne, wez­
wał prawowiernych do wyrzucenia za drzwi przeciwników, po 
czem przyjęto jednomyślnie rezolucyę.

K lassy oświeceńsze, jakkolw iek nietoleranckie i z zasady 
przeciwne katolicyzmowi, zachowują zupełną neutralność. Zdrowy 
rozsądek dyktuje im że wolność i sw oboda, ja k  słońce, dla 
wszystkich bez wyjątku przyświeca. R ząd szanuje legalność, 
wszelkie wyznania otacza opieką, niezna namiętności i nie 
myśli bynajmniej zgromadzeń zakonnych wyłączać z pod ogól­
nego prawa rządzącego stowarzyszeniami. Krzyk m o b a  i de- 
klam acye doktrynerów, nie znajdą u niego przychylnego -ncha.

Spraw a klasztoru karm elitanek w K rakow ip, była wodą 
na młyn dziennikarski, bardzo pożądaną przy grassującej posusze 
nowin. Jedna K  r  e u z-Z  e i t  u n g odezwała się od początku z rozsą­
dną radą  czekania wyroku sądowego przynajmniej. W  Saksonii 
dzienniki roznosiły wieść o więzieniu siostry" Dyonizy w k la­
sztorze M arienstern w Luzacyi. Z rozkazu m inistra spraw iedli­
wości, jeneralny prokurator Dr. Schw artz ud af się na miejscu 
d la  zbadania rzeczy i w obszernym raporcie oczyścił zakon, 
czcony i szanowany przez ludność m iejscow ą, z potwarczego 
zarzutu. S iostra Dyoniza cierpi spokojne pomieszanie zm y­
słów (Hohen wahnsin), je s t najlepiej trak tow aną i wzbrania się 
■mścić : ' -iztoru. Zwykle zajm uje się mycieni podłogi w swej 

' żywi niewinną ambicyę dostąpienia godności przełożonej.

W iadomości z D rezna donoszą, że składki zbierane na 
rzecz wdów i sierót po górnikach, którzy sta li się ofiarą eksplo 
zyi gazów w kopalniach węgla w okolicy P la u e n , tworzą już — 
w przeciągu zaledwie miesiąca -— znaczną sumę 180.000 ta ła  
rów. J e s t  to  piękny dowód ducha miłości chrześciańskiej, oży­
wiającego wszystkie stany. Najbiedniejsi niosą grosz wdowi; m o­
żni bogate dary. . -

W  nocy z p ią tk u  na sobotę, giełda pod Lindam i, na 
wzór paryzkich bulwarów trzy m an a , doznała śmiertelnego s tra ­
chu na wieść o śmierci Cesarza Francuzów. Spadek papierów 
trw ał przez dzień następny i kaczka spekulantów  o miliony
u tra t przeprawiła.

W  pewnych kolach, artystyczno m uzykalna katastrofa, 
k tó re j teatrem  scena opery w M onachium , sprawia wielkie za­
mieszanie. N a 29 Sierpnia zapowiedziano tam  pierwsze nie­
cierpliwie oczekiwane przedstawienie nowego utworu R yszarda 
W agnera, p. t. R h e i n g o l d ,  będącego prologiem do trylogii 
m itologicznej: R i n g  d e s  N i b e l u n g e n .  N a to  święto zjechał 
do stolicy Bawaryi F ranciszek L iszt z Rz ymu ,  Klindworth z 
Morawy, mnóstwo znakomitości m uzykalnych i cały zastęp po 
tężny muzyki przyszłości. Polkę pięknie uprezentowała pani 
Marya M., jedna z wielkich adm iratorek geniuszu W agnera, 
znakom ita artystka, am atorka i gwiazda koncertów W arszawskich, 
przez tam tejszą publiczność oddawna ukochana za ta len t, dobroć, 
piękność i gotowość na usługi dla biednych, opiekunka artystów 
i jedna z najwykształceńszych i oajdystyngowańszych kobiet na­
szej epoki. T ea tr  przebudowany z wielkiem kosztem , skom pli­
kowane m aszynerye, pyszne dekoracye, orkiesta u k ry ta  w za­
głębieniu przed sceną, obiecywały podnieść wrażenie arcydzieła.

P  O ! ludzkie rac h u b y !. .. .  J a k  często owe zawadzą! na pró­
bie w przeddzień odbytej w przytomności króla L udw ika II., 
p ro tek tora i osobistego przyjaciela m istrza, przed licznym za­
stępem znawców i w ybranych, przekonano się że ani orkiestra, 
ani arty śc i, po miesięcach pracy, nie są w stanie produkować 
się przed publicznością. W o tan , Loge i F ry k a ; bogowie, olbrzy­
my, i syryny północnej sagi, nie mieli pojęcia o duchu trudnych 
ról, ruszali się ja k  poliszynele.

,- P rzybytek  bogow, F a lis  W alha lia  —- rzecz dzieje się 
w nurtach R e n u ,  i most tęczowy, wyglądały na pospolity za 
meczek R aubritte ra  i drewnianą kładkę Miesiące znowu upły­
ną, zanim opera będzie mogła światło gazu ujrzyć!

Trudno sobie wystawić konsternacyę Parnasu  W agnery- 
stów. D yrektor orkiestry pan R ichter zastał zasupendowanyra, 
bo się wzbrania kierować bez zwłoki przedstawieniem. Intendent 
baron v. P erfa ll podał się do dymissyi. Młody król mówi o 
abdykacyi. W inni odsyłają wiDę od Anasza do K aifasza .. .  W a

gner nie chciał dyrygować próbam i; Hans~v. Biilow, zięć L iszta  
i jeden z kapłanów w agneryanizm u, usunął się przedwcześnie... 
i ta k  dalej wymówek bez końca!

Przeciwnicy, filistry m uzykalni, klassycy, wyznawcy Z o -  
p f ’ a ,  biją na kompozytora za wprowadzenie na scenę i do 
sztuki innowacyi bez głowy i ogona. Złe języki opowiadają 
głośno o eskapadzie pani Biilow do Z urychu , o katastrofie m ał­
żeńskiej niegdyś dyrektora opery monachijskiej, który przez 
zemstę zrzucił z siebie zadanie, jakiem u sam jeden podołać jest 
w możności.

Bądź co bądź, próba stwierdziła zupełnie wnioski robione 
na mocy party tu ry  fortepianowej Klindworth’a. R h e i n g o l d  
świeci pięciorzędnemi pięknościami twórczej fantazyi i in s tru - 
mentacyi. P rzy wytrwałości obejdzie kolejno wszystkie sceny 
niemieckie.

K r o n i k a.
—  Stało się u nas niejako obyczajem narzekać na złośli­

wość dziennikarską, na uprzedzenie każdego dziennika względem 
kolegów, na chęć szkodzenia im choćby nawet kosztem prawdy 
i słuszności. Gazecie Narodowej w szczególności zarzucano naj­
więcej w tej mierze i obwiniano ją najczęściej o takie błędy, do 
tego stopnia, źe Gaz. Naród, nolens volens wyrobiła sobie w tej 
mierze pewną stałą u publiczności reputacyę. Otói miło nam do­
starczyć dowodu, że rzecz się ma inaczej. Jeszcze nie ogłosiliśmy 
naszego wydawnictwa, a juz wspomniała Gaz. Naród, o nas kilka 
razy, i z prawdziwie koleżeńską przychylnością starała się czytel­
nikom swoim zarekomendować nas jak najlepiej. Składając n i -  
niejszem serdeczne za tę jej grzeczność podziękowanie, pozwala­
m y 1 sobie jedynie sprostować niektóre podane przez nią o nas 
szczegóły :

Co do głównego celu, źe nie mamy bynajmniej zamiaru 
stać się organem jakiejś partyi klerykalnej, zastępować i bronić 
interesów jakiejś kasty, —  ale źe nam chodzi o sprawy najbar­
dziej publiczne, o ojczyznę i wiarę, * o Polskę i katolicyzm —  
przekona się prawdopodobnie Gaz. Naród, dostatecznie z artyku­
łów poprzedzających niniejszą kronikę.

Co do księży arcybiskupa i biskupów, którzy mieli we­
dług Gaz. Naród, odmówić nam wszelkiego poparcia, miło nam 
zapewnić Gazetę Naród., i e  rzecz się ma zupełnie przeciwnie. 
Książęta kościołów naszej prowincyi raczyli zająć się tak szczerze 
i gorliwie poparciem naszego wydawnictwa* jak na to chyba tyl­
ko nasza szczera chęć służenia Bogu i Ojczyźnie zasłużyć mogła.

Co do wymienionych w Gazecie założycieli „ U nii“ zacho­
dzą także bardzo duże różnice i niedokładności.

Nawet co do wymienionego składu redakcyi zachodzą mył- 
ki niepoślednie. Gazeta donosi, źe głównym współpracownikiem 
„ Uniiu jest p. Kalicki. Nie bez przykrości zaprzeczyć musimy tej 
wieści, ponieważ nie taimy się z tern, że współudział p. Kalickie­
go byłby dla nas pożądanym.

Przypadek chciał, żeśmy musieli rozpocząć kronikę od spra­
wy osobistej. Kończąc ją zwracamy się wprost do sprawy bardzo 
publicznej i bardzo spó łeczne j , która należyte uwzględnienie 
znajdzie zapewne w „Tece Stańczyka14, a której lekko pomijać 
nie powinien żaden z mężów liberalnych i postępowych.

Hzecz dotyczy wiekopomnego wniosku p. wiceprezesa Ra. 
dy powdatowej lwowskiej, na posiedzeniu klubu rezolucyonistów 
d. 3. b. m. postawionego. Szanowny wiceprezes zażądał, jak wia­
domo zniesienia celibatu, klasztorów, dni świątecznych, zaboru 
dóbr duchownych i t. p. pięknych rzeczy. Wzniosłego tego 
wniosku nie możemy uczcić w sposób właściwszy, jak stawiając 
doń na razie, jedną  poprawkę. Dobra duchowne są taksamo wła 
snością prywatną, jak wszelkie inne dobra ziemskie. Mamy zabie­
rać jedne na podstawie wniosku p. M. to zabierajmyż od razu i 
wszystkie dobra osób pojedynczych, zwłaszcza takiej arystokracji 
jaką stanowią właściciele ziemscy. Sądzę, że na tę k on sekw encję  
logiczną zgodzi się szanowny wnioskodawca. Pozabierawszy dobra 
urządzim y1 oczywiście komitet, który się zajmie ich rozdaniem 
między najgodniejszych i najhberalniejszych obywateli. Ja z mo­
jej s troby 'zapowiadam, że hamując miłość własną, która nie po­
zwala mi zaliczać się do najgodniejszych, ograniczę pretensye 
moje do Zornisk, których w imię zasady liberalizmu przyszły 
komitet razem z szanownym wnioskodawcą odmówić mi przecie 
nie zechcą.

15 dtdegatów złożyło dotąd mandaty do Rady państwa, 
mianowicie: Zyblikiewicz, Wyrobek, Sawczyński, Jabłonowski, 
Rogawski, Potocki, Grocholski, Szujski, Horodyski, Fihauzer, 
Helzel, ks. Morgenstern, Pfeiffer, Hubicki i Ziemiałkowski.

czem polepszeniu się zdrowia'; Napoleona. W niedzielę 
miał cesarz prezydować radzie ministrów, a we czw artek 
spodziewano się jego przyjazdu do Paryża. Giełda 
miała się także uspokoić. He wnosić można, jest nieco 
jrawdy w tych pogłoskach, mianowicie co do giełdy. 
) 0  wiedeńska ochłonęła rzeczywiście z popłochu. Kursa 

najświeższe dowodzą, że ogromny spadek papierów za­
czyna ustawać; niektóre poszły już w górę. Mimoto 
wyraża się dziennikarstwo wszelkich odcieni zwyraźnem 
jowątpiewaniem o zdrowiu cesarza, i domyśla się wcale 
niepomyślnego przebiegu choroby. Constitutionel do­
nosi dnia 7. b. m., że Rouher miał tegoż dnia rano 
dłuższą konferencye z • cesarzem, a inny dziennik za­
pewnia, że pogorszenie się zdrowia cesarskiego było 
edynie chwilowym skutkiem zmiany temperatury.

Public, donosi, że książę Gorczaków przybył dnia 
. 1). m. do Paryża.

Z Madrytu pisze Gazeta, że powołanie 3 bisku- 
)ów przed najwyższy trybunał,, a 15. przed radę pań­
stwa, nieulega prawie wątpliwości; 40  otrzyma podzię­
kowanie. Prima i Silvellę oczekują na dzień 17. b. m.

Ministeryalna kryzys we Florencyi przeszła. Mor- 
dini, Ferrari i reszta członków mniejszości gabinetowej, 
jozostają w ministerstwie, ponieważ Menabrea i większość 
odstąpili od zamiaru rozwiązania izby.

Z Bukaresztu otrzymał Wanderer prywatny te le­
gram, według którego ma być rzeczą pewną, iż na 
dzień 22 . b. m. zwołanem będzie zgromadzenie ludowe, 
które obwoła xiecia Karola królem Rumunii.

Ostatnie w iadom ości.
Donoszą nam z Wiednia, że walka w ministeryach, 

od dłuższego prowadzona czasu, wzmogła się właśnie 
ostatniemi czasy. lir. Beust, zrażony przez ministeryum 
Giskry, które nieustawało nigdy w staraniach podkopa­
nia jego stanowiska, miał się połączyć z hr. Andrassym. 
Ile się zdaje, zacbwianem przez to zostało ministerium 
p. Giskry.

Najnowsze telegramy paryskie donoszą o stanow-

G ospodarslw o, p rzem ysł i handel.
* T o w a r z y s t w o  o g r o d .  - s a d o w n i c z e  rozesłało na - 

s'ępującą odezwę :
W ielm ożny p a n ie ! Zamieszczając poniżej program odbyć się  

mającej we Lwowie wystawy ogrodniczo-jedwabnięzo-pszczelnicznej, 
zapraszamy W go pana najuprzejm iej, byś raczył wziąść udział w ta­
kowej przez nadesłanie jakichkolwiek do wystawy przydatnych p ło ­
dów ogrodnictw a, jedwabnictwa lub pszczeln ictw a, jako to :  jarzyn, 
nasion wzzelkiego rodzaju , ow oców , wytworów jedwabuiczych —  
pszczeln iczych , —  roślin i kwiatów wazonowych lub w bukietach  
i t. p naostatek narzędzi i naczyń.

Spis przedmiotów do wystawy przeznaczonych, raczysz W. 
pan nadesłać zarządowi towarzystwa ogrod. sadowniczego we L w o­
wie najdalej do 1 4 . września r. b. a same przedm ioty w ystawy  
zechcesz w ysłać pod tym że adresem w ten sp o só b , ażebyśm y ino - 
gli odebrać na dniu 24 . września r. b .

- Zarazem raczysz W . pan wpisie rzeczonym  o zn a czy ć , które 
z nadesłanych do wystawy przedmiotów m ogą być sprzedane i po 
jakiej cen ie , —  które z takowych (jak n. p. podpadające zepsuciu, 
okazy ja r zy n , ow oców , kwiatów i t. p.) przeznaczyć zechcesz do 
odpowiedniego rozporządzenia kom isyi wystawowej , a które nare­
szcie W . panu mają być nazad odesłane.

Donosim y zarazem , iż wysokie c. k. ministerstwo rolnictwa 
przeznaczyło do tej wystawy na premia dziesięć medali srebnych, 
zaś towarzystwo nasze nagrody pieniężne od 5. do 2 0 . a. w.

Na ostatek upraszamy W. pana o łaskaw e oświadczenie się, 
czylibyś nie raczył ze swojej strony ofiarować jakikolw iek datek na 
premiowanie najcelniejszych przedmiotów wystawy , ażebyśm y w ka­
talogu m ogli ogłosić drukiem spis nadgród i imiona dawców.

Lwów dnia 10 . sierdnia 1 8 6 9 .

P r e z e s : W icep rezes:
W łodzim ierż hr. Russocki. Ludwik Pierożyński.

Program
pierwszej wystawy owoców i roślin urządzozej przez towarzystwo 
ogrodniczo sadownicze lw ow skie, w zabudowaniu strzelnicy miejskiej 
od dnia 26 . do włącznie 2 9 . września 1 8 6 9 . W arunki.

1 . każdy m oże o w o ce , jarzyny , nasiona , kwiaty śc ięte  lub w 
w azonach, drzewa lub inne r o ślin y , tudzież p ło d y , narzędzia i 
przedmioty należące do ogrodnictwa , pszczelnictwa lub jedw abni­
ctwa w y s ta w ia ć ,— przedtem jednak powinnien do dnia 14 . wrze­
śnia r. b. zawiadomić zarząd towarzystwa sadowniczego o swoim  
zamiarze pisem nie, oznaczając jednocześn ie jaką  przestrzeń w sto­
pach kwadratowych prawdopodobnie potrzebować będzie.

2 K atalog ogołow y będzie drukowanym ; ażeby więc wszy­
scy wystawiający byli w niem um ieszczen i, potrzeba ażeby każdy 
do oznajmienia swojego dołączył im ienny spis przedm iotów , które 
wystawić zam yśla

3 K ażdy z wystawiających bez różnicy czyli do tow arzy­
stwa sadowniczego należy lub n ie ,  ma prawo do nadgród rozpi­
sanych , nie wyłączając prywatnych ani handlujących ogrodników.

4. Przyjęcie i ustawianie przedmiotów nadesłanych , odbywać  
się będzie od dnia 2 2 . do 2 4 . września r. b. włącznie (3 dni). 
Ścięte rośliny jako to : b u k ie ty , św ieże i zasuszone k w iaty , gałązki 
i t. d . , przyjmowane będą dnia 24 . września. Przedm ioty w y sta ­
w y, obowiązany jest właściciel dostawić własnym  kosztem  na m iej­
sce wystawy —  nareszcie i odebrać, jeże lib y  rzeczone przedmioty 
nie zostały sprzedane po ukończeniu wystawy.

5. Przyjęciem  i wyznaczeniem m iejsca , zajmuje się ustano­
wiony do tego wydział ustawowy.

6. W ystawione przedmioty nie m ogą b yć  przed końcem  w y­
stawy odebrane, dozwala się jednak wymianę w razach koniecznych  
uznany przez wydział wystawowy.

7. Dozorowanie i pielęgnowanie przedmiotów wystawy jest  
obowiązkiem wystawiających w łaścicieli , bowiem niepodobna jest 
wydziałowi zaręcżać za uszkodzenia lub stra ty , lubo wszelkich do­
łoży  starań , ażeby zapobiódz ile m ożności szkodom.

8. Przyznanie nadgród odbędzie się w pierwszych trzech dniach  
w ystaw y, poczem zostaną ogłoszone nazwiska ty c h , którzy nagro - 
de otrzym ali.

9 Rozdzielenie nadgród nastąpi ostatniego dnia wystawy o 
godz 11 Yj przed południem ; zaś tego sam ego dnia popołudniu  
o 3 godz. sprzedane zostaną drogą publiczną te przedm ioty, k tó ­
re wystawiający do sprzedaży przeznaczyli.

Do dzisiejszego numeru dołącza się listy zwrotne.



C e n n i k  g i e ł d y
w e  L w o w i e  d n i a  9. w r z e ś n i a .

I. A kcye an sztukę.
Kolei gal Karola L udw ika....................
Kolei Lwow.-Czemiow.-Jassy . . . .  
Banku hyp. g. z wpł. 40% . . . .
Papierni czerlańsk ie j..............................
Galie. Banku k r a jo w e g o ....................

II. L isty  zastaw n e za 100 z lr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ..................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % ..................
Banku hvpot. galic. 6 % ....................
Galie, zakładu kred. włościańskiego .

III . O bligi za 100 zlr.
Indemnizacyjne gal i c. . . . . . .

> w. ks. Krakow. . .
» ks. Bukowiń. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

• . > 1 1 .  em. . .
> » Lw. Czerniow. I. em.
> t  > 1 1  em.

IV. M onety.
Dukat h o le n d e rs k i...................................
Dukat c e s a r s k i ........................................
X a p o le o n d o r .............................................
Półimperyał r o s y j s k i ..............................
Kubel srebrny r o s y j s k i .........................

> papierowy ■ .................................
Banknoty polskie za 100 złr. poi. . .
Talar pruski s r e b r n y ..............................
Pruskie bilety k aso w e..............................
Srebro .............................................................

złr.i ct.

Płacę
w. a.

złr.l ct.

233 00 
18200 
00 00 
00 00 
00 00

00 00 
77 50 
00 00 
00 00

00 00 
00 00 
00 00 
00 00 
00 00 
00 00 
0000 
00 00

581 
585 
9 88 

10 00 
184 
150 

00 00 
00 00 

181 
120 75

Żędaję
w. a.

237 00 
184 00 
103 00 
00 00 
93 00

92 00 
7900 
9150
93 50

7150 
00 00 oo!oo 

10100 
00,00 
00 00 
00 00 
00 00

588 
5 92 

10 98 
10 20 

192 
152 

00 00 
00 00 

183 
123 00

Towary

Pszenica 
Żyto . . .
ce | Pszenicy 
Je >, i 
^  )Żyta . . 
Jęczmień 
Owies . . , 
Kukurudza . 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Kzepak . . 
Lnianka . . 
Groch . . . 
Łój . . . 
Potaż . . . 
Chmiel . . 
Spirytus . .

Korzec
waży
funt

wied.
170
160
170

160
ICO
100
170
140
180
150
150
180
100
100
100

wiadro

Na gotow e
od

złr. cnt.
8
4

00

00
4
2
4
5 

43 
14 
10
5

31
14
45
13

75
85
00

00
70
80
50
00
00
00
75
00
50
50
00
00

do
złr. I cnt.

D on iesien ia .

9
5

oo

oo
4
3
4
5

44
14 
11
5

32
15 
50 
13

00
OO
00

00
80
00
60
50
00
25
00
25
00
50
00
25

Nakładem księgarni
SEYFARTHA I CZAJKOWSKIEGO

we L w o w i e ,  rynek główny, 1. 50
wyszły :

K s. S e g u r .  P a p ie ż ,  kwestyje będące na porządku dziennym, 
z 75tego wydania francuzkiego, przełożył W ł. M. w 16ce 
40 s ir ........................................................................................... 15 ct.

T a l o n i i r  Ł u c y n n .  P r z e g lą d  n a j n o w s z y c h  p o d r ó ż y  i 
o d k r y ć  g e o g r a f ic z n y c h ,  podług oryginalnych dzieł i 
sprawozdań podróżników. —  Ozdobione 4ma pięknemi 
drzeworytami w dużej 8ce (184 sir.) 1 złr. 80 ct.
oprawny . . . . . .  2 zlr.

K sięgarnia otrzym ała w  k o m is :
P a n n ą t k a  p i e r w s z e j  k o m u n i i  i b i e r z m o w a n ia .  Przygo­

towanie i modlitwy przy tych Sakramentach z dodatkiem 
nabożeństwa zwyczajnego dla chrześcian katolików przez 
ks. M Smoleńskiego, w 12ce (444 str.) Cena na wełino- 
wym papierze bez oprawy 
oprawna w płótno angielskie

„ w skórę chagrin, złocone brzegi
„ „ safianową „ ,

na zwykłym papierze nieoprawna . . W  <>
„ „ „ oprawna w płótno angielskie 80 „

w P a P > e r  • 60 „
Księgarnia otrzymuje stale na sk ła d z ie :

dzieła liturgiczne, jako to : Brewiarze, 
Mszały, Diurnaliki, Kanony, Rituały

i tym podobne.
Wielki wybór dzieł religijnych naukow ych i ludowych.

50 ct.
1 złr. —
2 „ 25 
1 ,  15

K ursa z duia 7. w rześnia 1 8 6 9 ,
godz. 2. min. 30 popołudniu.

W iedeń. Akcye kredyt węg. 24200.— Akcye banku anglo- 
austr. 270.— Anglo weg.—.—. Akcye Karola Ludw 2 3 2  0 .— Kolej 
siedmiogr 156.50— Kolej południowa 23400—■'Kolej alfoldz. 15250. 
Kolej państwowa 350.—. Kolej lwowsko-czerniowiecka 184 00.- Kolej 
węg półn -wsch 1500 Kolej północna 204 50. Kolej Rudolfa 15o50 
Kolei weg. wschodnia 83.—. Galicyjskie obligacye indemnizacyjne.- 
- .  Losy* 1864 r. 10850. Kolej Nadcisańska 238 —.Usposobienie:mdłe.

Przyjechali do L w ow a.
D. 7 .  i  8 . w rześn ia .

Pp. hr. Drohojewski J .  z Balic, lir. Jab.onow ski A. z 
Raw y, hr. W odzicki K . z Olejowa , Augystynowicz B. z Knia- 
żego, Jarun tow ska M. z Załanowa, K rasnopolska F . z P oto- 
czysk, Kruszczyński K. z W arszaw y, K ornarnicki S . ze S try ­
ja, Łodyński H. z M ilatyna, Skrzyński L. z Nozdrzcą, P fau  I. 
z Zaleszczyk, Mieczkowski J . z Stepiłowki, R ytarow ski A . z 
W ołynia, W inogrodzki P . z H łuboczka m., Szymonowicz I. 
prez. sen. z W iednia, dr. H uppm ann J . z K am ieńca podoi, 
Agarków F . z Krym u, Brykczyński S. z j Rosy i, B łocka W . 
z Brodów, G raum ann H. z Nadworny, L eitner J. z Jarosław ia, 
P la tt  K. z Berlina, Gałęzowski K. z Polski, K araszew ski Z 
z Kam ieńca podoi., K am il K. dr. praw  z Czerniowiec, Osiecim- 

ski S . z Francyi.

KSIĘGARNIA

W U D i m i  M O R S K I M
w K r a k o w i e

zawiadamia Sz. Przedpłacicieli na dzieło:

„Ks. Gaumego
Zasady i Całość w iar] katolickiej",
iż d r u k  t e g o  d z ig ła  j u ż  r o z p o c z ę t y  i p i o r w c z o  d w a

tomy w krótce już zostaną rozesłane. 
Jednorazowa przedpłata wynosi 10 zlr. w. a.

C zęściow a:
Tytułem wpisu . 
po wydaniu 1. tomu .

1 1 1 .
V.

1 złr.
3 .
3 .
4 .

Przedpłatę we L w o w i e  przyjmuje księgarnia 
Seyfartlia i Czajkow skiego.

I k l a d
zegarów  i zegarków  rozm aitych wyrobów w najwięk­
szym  wyborze z najsławniejszych fabryk francuzkich, 
henewskich etc. po najumiarkowańszych cenach zaw sze  
do nabycia u Ludwika W eig la , zegarm istrza we Lw o­
wie ulica długa Mr. 4 0  i 41  naprzeciw placu starego

teatru.
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J. STOPPLA SYNAjS2«r' W magazynie | | a  W  I  M l  I L H  U  I  I 1 H  we Lwowie w rynku

nabyć można ze świeżo sprow adzonych towarów na porę jesienną 
następujące artykuły po cenach bardzo przystępnych:

S A L ®  B A B S K I ®
wyrobu zagranicznego od ZR. 7 do ZR. 12.

C H U S T K I  W E Ł N I A N E  od Złr. 2. do Złr. 8.
Materye wełniane na soknie damskie od 18 ct. do 35 ct. i wyżej

dalej: Flanele i barchany różnobarwne. — Kaftaniki, koszule i spodnie flanelowe, — Pończochy myśliws- 
kie. — Szkarpetki flanelowe.—Pończochy dla dam w rozmaitym gatunku—Kamasze.—Metynki.— Rękawki

i bardzo wiele podobnych rzeczy po cenach niepraktyhowanych tanich.



■v' Ogłoszenie Izby załatwień.
Do najęcia:

Dwa pokoje frontowe na I. piętrze dla pp. posłów w kamienicy p. Gótza przy ulicy krakowskiej blisko 
teatru i sali sejmowej z meblami lub bez tycli od 15. Września.

Pomieszkanie o trzech pokojach z kuchnię i piwnicę na Wulee miesięczny czynsz 20 złr., roczny tylko 200 złr. 
Zabudowanie w otwartcm miejscu mieszczęce w sobie 5 pokoi, kuchnię, piwnicę, składy i szopy z obszer­

nym dziedzińcem, stosowne na skład lub do założenia upodobalnej fabryki lub pracowni kotlarskiej, stolars­
kiej lub innej na wielki rozmiar. Czynsz roczny 200 złr.

Pomieszkanie o czterech pokojach z dwoma wychodami — kuchnię, piwnica i strychem, na 1. piętrze przy 
szerokiej ulicy — czynsz roczny 400 złr. w. a.

Szukają zatrudnienia:
Nauczyciel prywatny słuchacz praw, którego uczniowie złożywszy właśnie egzamina z pięknym postępem 

do gimnazyum obecnie wytępili.
Nauczyciel gry na fortepianie przy skrzypcach.
Dzierżawka pode Lwowem od S. Michała, 80 morgów pola, z tych 25 m. zasiano oziminę, dóm z bu­

dynkami ogród i sadek za 800 złr. rocznego ezynszn.
Bliższych ■wyjaśnień tak w powyższych jako też i innych poleconych sprawach kupna i sprzedaży majątków i rea ln ośc i, um ieszczania panienek i studentów w do­

mach lub zakładach odpowiednio życzeniom  najstosow niejszych, załatwiania spraw i sprawunków różnorodnych —  udziela we L w ow ie  Izba załatwień JVr. 
115 ui. w  kamienicy p. Loetza 1. piętro przy ulicy K rakow skiej blisko rynku.

Hande l  t o w a r ó w  l i ł a w a t n y c h  i p ł ó c i e n
r. k u m u eba

pod „Złotym Lwem44, we Lwowie, przy placu Katedralnym p. 1. 46.
Największy skład płócien i bielizny stołowej, chustek do nosa, ręczników, serwet, obrusów tak pojedyn­

czo jak i w  garniturach, płótna na prześcieradła bez> szwu z najpierwszych i najsławniejszych fabryk
utrzymuje tez

skład komisowy płócien i bielizny stołowej
ze słynnej kraj. uprzyw. fa b ryk i

\ 1  Fa 1 ł  1 1  S1 c I  i 8
które to zewsząd za najlepsze uznane, po cenach stałych fabrycznych według cennika, jako też wszelkie 

do tego handlu należące towary po cenach nader nizkich poleca
\  tuzina chustek od nosa od I złr. 35  cnt. i wyżej

„ serwet czysto lnianych „ 2 „ 5 0  „ „
i poleca swój świeżo i obficie zaopatrzony handel a mianowicie:

Najnowszych materyj wełnianych a osobliwie mohairy i rypsy, tybety, cachemire i krepy prawdziwo angielskich 
na suknie damskie, czarnych materyj jedwabnych, aksamitów i manszestru czarnego, damskich szalów i chustek 
letnich i zimowych wełnianych berlińskich i krajowo-wiedeńskich, plaidy i szale męzkie, różnych kap do pokrycia 
łóżek, serwet wełnianych i nicianych, flanelki białe i kolorowe, kamizelek, krawatek, chustek do nosa płóciennych 
białych i kolorowych, na szyję jedwabne, batystowe i perkalowe, pończoch damskich 4 drutowych lipskich, bawełnia­
nych i wełnianych; także szkarpetek, pończoch wełnianych strzeleckich, kaftaników i spodni bawełnianych (tricotd- 
wych), wełnianych (flanelowych i merynowych), barchany kolorowe i białe, perkalów, dymek, dreliszków, płócienek, 
zapału i nankinu na poszwy, nici do szycia i pończoszkowych robót, bawełny Pottendorfera i francuzką  do haftu, 

podszewki rozmaitego gatunku, białą bieliznę męzką, cyraty, guziczki do koszul, tasiemek i t. d.
Koce wełniane w kratach jasnych i ciemnych na 2 złr. 85 cL, 3 z ł r , 3 złr. 50 cl., 3 złr. 60 et,

4 złr. 75 cl. i 4 złr. 80 cl.
W szelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się jak najlepiej.

Pod O patrznością
Skład gotowego obawia damskiego

w rynku l. 231 m. we Lwowie. 
Gdzie się też wszelkie obstalunki przyjmują.
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Handel sprzętów i paramentów kościelnych
M H C M l & i D Y M E T A

we Lwowie „pod NADZIEJĄ poleca swój zapas:
Alby, ampułki z tacka ,  antipedia, birety, baldachiny, bursy, chorągwie k rzyżow e ,  cyborya ,  fany pow iew a jące ,  figury 
Zmartwychwstania Pana Jezusa ,  figury Pana Jezusa leżącego w  grobie ,  flaszki cy n o w e ,  frenzle sz y ch o w e ,  gwiazdki do 
Pateny, galony sz y ch o w e ,  ja se łka ,  kanony symboliczne ozdobne ,  kielichy z p a ten ą ,  klamry do kap n ieszpornych , k o ­
ciołki na^ w odę  święconą,  kropidła ,  krzyże o ł ta rzow e,  krzyże n ieszporne , krzyże ręczne ,  krzyże processyjne,  krzyże do 
c h o rąg w i , kapy n ieszporne , korpusy  P. Jezusa (rozpięcia), kwiaty ro b io n e , lampnicy, latarnie kośc ie lne , łódki na kadzid ła , lichta­
rze kośc ie lne , la w a ta rz , łyżeczki do komunii gr. k a t . , m ons t rancye , m y rn ice , obrazy na blasze i płótnie malowane każ ­
dej wielkości,  obrazy do chorągiew, ołtarzyki processyjne (felatrony czyli obrazy do noszenia), ornaty i dalmatyki,  pa­
jąki b ronzow e,  kryszta łowe i z drzewa pozłacane ,  paski do alby, patyny z puszeczką na komunikanty, pa t rycye ,  pła- 
szczenicy dla gr. kat. obrządku, puszki na olej św  , relikwiarze, rzeźby d rew n ian e , snkienki n a c y b o r ja ,  świeczniki (kan­
delabry),  stacyi XIV. meki Pana i Zbawiciela naszego ,  tacy do kwesty, tabernakula ,  t rybularze, umbrakula ,  vaskula na 
w o d ę ,  Żelazka do wypiekania opłatków.

Prócz wymienionych artykułów, podejmuje się powyższy handel jeszcze inne roboty i potrzeby kościelne i cer­
k iewne w ed ług  um ow y dostarczyć.

W 1

F R Y D i R Y K S C K U B U T
w e L w ow ie  w  rynka pod I. 1 0 4 ,

! » « » | j » k  n a j l e p i e j

S k ł a d  p l u c i e  n i b i e l i z n y  s t o ł o w e j
po sta łych  I nnjuniiarkow ańszych cenach fabrycznych.

C H I Ń S K I E J  H I R B A Y Y
zb io ru  w iosennego 1808.  —  1809, sp ro w a d z iłe m  p o w tó rn ie

i polecam szczególnie wszelkie gatunki tegoż świeżego transportu : li funt 1 zlr. 20 c t, t  złr.. 50 ct., 2 zlr., 2 złr. 50 e t, 3, 4, 5, 6, 8 złr. w. a.

j e *  i s  »  m w : j e  s  j t
kredytowe z roku 1 8 6 4 .  są do nabycia; wygrana 2 3 0 .0 0 0 , 2 0 0 .0 0 0 , 3 0 . 0 0 0 ,  4 0 . 0 0 0 ,  2 3 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0  i t. d.

Najlepszy stary rum z Jamajki 
c a ła  fla szk a  2 z łr . ,  p ó ł  f la szk i 1 z łr . ,  ć w ie rć  f la szk i 50  cen tów  w . a.

EiP

«§ W f i l i
S z c z e g ó l n e  k o r z y ś c i

dla znaczniejszych odbiorców

towarów korzennych, win i herbaty,
podaje HANDEL f

MARKIEWICZA I W O U M t i O
we Lwowie w rynku 1. 161,

a mianowicie przy zakupnie tow arów  za go tów kę, 
od zlr. 10  do 3 0  opuszczamy 2 °/0
„ „ 5 0  „ 5 0  „ 5 ° /0
„ „ 5 0  wyżej „ 5 %

Cenniki rozsełam y na żąd an ie .—  Przesyłki towarów 
uskuteczniam y w najdalsze okolice.

Na sk ładzie I. stow arzyszen ia  d o sta rczeń  p o ­
trz e b  dom ow ych we Lw ow ie p rzy  ulicy  kap itu lnej 
pod  1. 2 4  m. znajdu ją  się (o  czem  bliżej p la k a ­
ty po ro g ach  ulic  p o ro z lep ian e) tow ary  ko lon ia lne , 

m ączne z m łyna parow ego  p . P aw ła  T om anka w S u la­
rzow ie i inne a rty k u ły  p o trzeb  dom ow ych av ja k  n a j­
lepszej jak o śc i i sp rzed a ją  się po cenach  ja k  n a jum iar- 
kow ańszych ta k  dla członków  i uczestn ików  oraz dla 
P ub liczności do S tow arzyszen ia  nie na leżącej.

Chleb i b u łk i w ypieka S tow arzyszen ie  we w łasnej 
p iek arn i w doborow ej jak o śc i i po cenach  ja k  n a jp rzy ­
stępn iejszych .

W yroby m ączne na głów nym  sk ładz ie  S tow arzy ­
szenia  znajdu jące  s ię ,  o d sp rzed a je  się pp. p i e k a r z o m  
i innym osobom  handle  m ączne u trzym ującym  we L w o­
w ie i po za obrębem  je g o ,  za opuszczeniem  zn aczn e­
go ra b a tu  od cen sklepow ych.

K ancelarya S tow arzyszen ia  znajdu je  się p rzy  p lacu  
K apitulnym  pod 1. 2 4  m. dokąd  w szystk ie lis ty  z p ro -  
wincyi op łacane  n ad esłać  należy.

Z  Dyrekcyi I  Stowarzyszenia dostarczań potrzeb 
domowych.

W e Lw ow ie dnia 3 1 . s ierpn ia  1 8 6 9 .

M A G A ZY N
Y A D B U S Z A  '

w e  L w o w i e ,

W W W

w  r y n k u ; w  domu dawniej p. Wincentego Kirschnera , poleca swój

SIŁA! ORNATOW
i wszelkich szat i potrzeb kościelnych i cerkiewnych,

a mianowicie po cenach nas tęp u jący ch ;
O r n a t y ..................................................
D a l m a t y k i ..........................................
K a p y ..................................................
A lby ..................................................
Komeszki ..................................
Szale do Monstrancyi . . . . .
A n t i p e d i a .........................................
F i r a n k i ..................................................
Bursy ........ ..........................................
Sukienki na Ciborya . : . .
Baldachiny
Chorągwie krzyżowe i cechowe
Ozdolsy do Ornatów, Antipediów, Baldachinów
Paski do Alb wełniane . . . .
Płaszczenice .................................
D yw any na łokcie . . . . .

„ o d d z ie ln ie ............................................

na zlr. 15, 20, 25, 35, 50, 70, 100, 150 i wyżej. 
„ „ 18, 25, 35, 50, 70, 100, 150, 200
,  „ 25, 35. 50, 70, 100, 150, 200
„ * 6, 8 , 10, 12, 15, 20, 25 
* n 4, 5, 6, 7, 9 12, 15, 20, 25 
„ „ 15, 20, 25, 30, 35, 40, AO
„ „ 10, 15, 25, 35. 50, 100, 200
„ 5, 10, 25, 30, 50, 100, 2 0 0

„ 3, 5, 10, 15 20,
„ ,  5, 10, 15, 20,
„ „ 50, 80, 100, 150, 200  
„ „ 15, 20, 25, 35, 50, 100
„ „ 5, 10, 15, 30, 50,
„ „ 1, jedwabne na złr. 3
„ „ 10, 15, 20, 30, 50, 100
„ „ 1. 1 20, 1 50, 1.80, 2 25, 3
„ „ 6, 8, 12, 16, 25. aż do 500

I, 1.50. 2, 2 5 0 , 3, 4, 5, 6. 8, 10O b r a z y ...................................................................._
Materje ornatowe  .................................................. łokieć od złr. 1, —  do złr. 100
Adam aszki w e ł n i a n e ...................................................... „ „ „ 2 , —  „ „ 2.50

„ j e d w a b n e ....................................................................   „ „ 3, —  „ ,, 6, —
M a n s z e s tr y .......................................................................   „ „ „ —  30 „ „ 2, —
A k s a m ity  . . . . .  . . „ „ . „ 3, „ „ 8, —
Galony, f r ę z le ,  kntasy szy ch o w e, s re b rn e , z ło te  i jedw abne  na ró żn e  ceny.
Na żądanie  p rz e se ła  próby w szelk ich  m ateryj z oznaczeniem  szerokości i ceny, lub go tow e rzeczy  do 

w yboru.
Podejm uje w szelkie zam ów ienia na obrazy  do w ielkich  O łtarzy i do całych  Ikonostasów .

W ydawca, W łaśc ic ie l i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Yogel. 
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